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PRZEJAWY ŻYCIA CODZIENNEGO ZIEMIAN 
MAZOWSZA PŁOCKIEGO 

W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM 
Abstrakt 

Centrum życia ziemiańskiego na Mazowszu Płockim pozostawała rodzina i praca w majątku. 
Ziemianie płoccy w większości podporządkowywali swoje życie pracy na roli. W rodzinie panował 
patriarchalny podział ról i obowiązków. Ona też często decydowała o losach swoich członków. 
Dużą rolę w życiu ziemian płockich odgrywała religia rzymsko-katolicka Uroczyście obchodzono 
święta szczególnie religijne: Bożego Narodzenia i Wielkanocy ale również imieniny czy śluby i 
wesela. Były one okazją do wizyt i spotkań rodzinnych i towarzyskich. Podobnie było z polowa-
niami, których ziemianie byli w większości organizatorami i uczestnikami. Ziemianie żyli bardziej 
komfor towo od pozostałych mieszkańców wsi mazowieckiej . Korzystali też czasem z nowinek 
technicznych takich jak samochód czy radio. 
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Styl życia ziemiaństwa w okresie II RP pozosta-
wał wzorcowy dla szerokich kręgów społeczeń-
stwa. Pierwsza wojna światowa i demokratyzacja 
życia społecznego po 1918 roku spowodowała, 
że zaczęły go przejmować inne grupy społeczne, 
np. część inteligencji, nowobogaccy przemysłowcy 
lub też nowi nabywcy majątków ziemiańskich. 
Podobnie było na Mazowszu Płockiem. Elementy 
życia ziemiańskiego można pokusić się odtwo-
rzyć na podstawie wspomnień, pamiętników i róż-
nego rodzaju opisów majątków, oraz sprawoz-
dań . 

Najważniejszym elementem życia ziemiańskie-
go była rodzina. Jej zasługi, rodowód, herb, 
którym się mogła chwalić były podkreślane na 
każdym kroku. Nie da się do końca określić jaka 
ilość z iemian na badanym terenie wywodzi ła 
się ze starej zasiedziałej szlachty. Po reformie 
uwłaszczeniowej oraz w wyniku działań parce-
lacyjnych ziemia przechodziła w ręce ludzi „no-
wych". Badacze rozróżniają różne rodzaje ro-
dzin ziemiańskich. Pierwszym była arystokracja, 
której związki z rodami innych narodowości spo-
wodowały jej umiędzynarodowienie i oderwa-
nie od tradycji i zasad szlachty polskiej, chociaż 
jej przedstawiciele podkreślali swoje przywiąza-
nie do tradycyjnych zasad. Drugi rodzaj rodzin 
charakteryzował się tradycyjnymi fo rmami oby-
czajowymi, w którym hasłem głównym była wier-
ność tradycji i pozostawienie wszystkiego w nie-
zmienionym stanie. Wreszcie model kolejny sta-
nowiły rodziny, w których celem głównym było 
dotrzymanie kroku zachodzącym przemianom 
cywilizacyjnym i problemom jakie za sobą nio-
sły. Wielką rolę przywiązywano w nich do wy-

kształcenia dzieci, tak aby mogły w przyszłości 
podejmować zawody inteligenckie niezależnie 
od posiadania ziemi. Były to także najczęściej 
rody, które unowocześniały swoje majątk i lub 
przynajmniej próbowały1 . 

Z tym ostatnim modelem zdaje się najczę-
ściej mamy do czynienia na Mazowszu Płockim. 

W przeważającej większości rodzin ziemiań-
skich ojciec pozostawał głową rodziny. Repre-
zentował ją na zewnątrz będąc jednocześnie 
wzorcem wychowawczym dla swoich dzieci ma-
jąc jednocześnie dla nich bardzo mało czasu. 
Pochłaniała go przede wszystkim aktywność spo-
łeczna, polityczna, dbałość o dobre funkcjono-
wanie majątku ale jednocześnie był uważany za 
odpowiedzialnego za zapewnienie rodzinie od-
powiednich warunków życia. On też decydował 
często o wyborze współmałżonka swoich dzieci. 
Na straży dobrych obyczajów rodowych czy sta-
nowych a także patr iotycznych stała matka . 
W układzie patr iarchalnej rodziny za jmowała 
bardzo ważne miejsce strażniczki domu rodzin-
nego. Podporządkowana była przy tym władzy 
męża. Ona zarządzała domem czego symbo-
lem często był noszony przez nią pęk kluczy. 
Ona rozdzielała pracę między służbę, naradza-
ła się z kucharzem i za jmowała domową ap-
teczką. Szczególne miejsce za jmował też cza-
sem najstarszy syn, który miał odziedziczyć po 
ojcu majątek2 . W okresie międzywojennym na 
Mazowszu Płockim na jej barki szczególnie w 
dobie kryzysu spadło również prowadzenie ogro-
du a także czasem hodowla drobiu. Powszech-
nie uważano także, że przeznaczeniem i sen-
sem życia kobiety pow inno być małżeństwo 
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i rodzina. Podnosiły one prestiż kobiety w oczach 
rodziny i środowiska. Wobec panującego wśród 
z iemian przekonan ia o n iemożności łączenia 
obowiązków rodzinnych z zawodowymi, kobie-
ty nie podejmowały też pracy zarobkowej3 . 

Rodzina ziemiańska zazwyczaj była wielooso-
bowa a czasem kilkupokoleniowa i składała się 
z rodz iców, dzieci i dz iadków. Pomieszkiwal i 
również we dworach różni rezydenci spokrew-
nieni z właścicielami majątków. Utrzymywał się 
przy tym tradycyjny patr iarchalny model rodzi-
ny. Głową rodziny był ojciec, podlegali mu żona 
i dzieci, przy czym szczególne miejsce w hierar-
chii za jmował najstarszy syn, który przeznacza-
ny był do dziedziczenia majątku4 . 

Dzieci poddane były woli rodziców. O d małe-
go uczono je zasad dobrego wychowania, a umie-
jętność zachowania konwenansów była trakto-
wana z całą powagą. Wiele z nich pos iadało 
swoje mamk i , bony lub guwernantk i . W mniej 
zamożnych domach ziemiańskich do momentu 
wyjazdu do szkoły uczyła je matka. Dzieci miały 
obowiązek opiekować się rodzicami na starość 
i w chorobie oraz być im bezwzględnie posłusz-
nym5 . 

Szczególnie władza ojca nie podlegała dys-
kusji. Jak wspominał Stanisław Załuski z Szul-
mierza w powiecie ciechanowskim: „Dziadek Jan 
był surowym ojcem,. Uważano go za cholery-
ka, jak wspominał Ojciec, jego wybuchów gnie-
wu bał się cały powiat ciechanowski. Nic dziw-
nego, że dla Ojca każdorazowe wakacje szkol-
ne, na które z reguły wyjeżdżał ze swą matką 
do Czarnocina, stanowiły wyzwolenie spod twar-
dej kurateli rodzica"6. 

Wanda Bojanowska-Oleńska wspominała, że 
kiedy była mała jej ojciec - Stanisław Bojanow-
ski właściciel Jarlut Małych w powiecie ciecha-
nowskim bywał surowy i ostro karcił psoty i błę-
dy a także brak pracowitości. Wraz jej dorasta-
niem jego stosunek do córki łagodniał7 . 

Eugeniusz Kłoczowski właściciel Bogdan w 
powiecie przasnyskim napisał: „ D o m i ogród to 
były ramy beztroskiego bytowania. Rodzice byli 
moja radością i ostoją. Myślę, że aby dojść kie-
dyś do kultu Boga - przechodzi się normaln ie 
kult własnych rodziców. Łatwe to gdy ci rodzice 
są tak dobrzy i kochani, jak moi , bardzo trud-
ne, gdy krytyczny umysł dziecka widzi ostro wady 
rodziców. (...) Rodzice nie bil i mnie, jeżeli nie 
liczyć przygodnych klapsów po łapach. Tym nie-
mnie j respekt przed o jcem mia łem ogromny . 
Jedno zmarszczenie jego brwi i surowy wzrok -
wywoływały u mnie strach połączony z chęcią 
jak najszybszego przeproszenia ojca i nawiąza-
nia z nim normalnej wesołej przyjaźni"8. 

Z kolei Michał Bojanowski z Klic w powiecie 
c iechanowskim uważał , że mężczyzna był od-
powiedzialny za byt materialny i poziom moral-

ny rodziny. W razie potrzeby miał być obrońcą 
i op iekunem. Najważniejszą cechą mężczyzny 
był według niego honor, a kobiety wstyd9. 

W niektórych domach przywiązywano wielką 
wagę do przystosowania dzieci do trudnych wa-
runków dorosłego życia. Ignacy Bojanowski przy 
okazji opisu swojego majątku Gruduska w po-
wiecie c iechanowskim napisał : „Dzieci chowa-
no surowo w przystosowaniu do lat chudych"10. 

Bardzo dużą wagę przywiązywano do oby-
czajów i tradycji. Rodzina od wieków miała być 
ostoją moralności i podstawą bytu ziemian dla-
tego też niechętnie traktowano wszelkie odstęp-
stwa od przyjętych zwyczajów. Z ostrą krytyką 
spotykały się też rozwody. Andrzej Szempliński 
wspominał, że kiedy jego ojciec Józef był dyrek-
torem stadniny w Łącku pod Płockiem, został wraz 
z nią ewakuowany przez Rosjan pod Moskwę w 
czasie I wojny światowej i poznał tam swoją drugą 
żonę Eugenię Stroganow, a z pierwszą żoną, z 
którą miał dwie córki wziął rozwód. Po powrocie 
do kraju jego brat Antoni Szempliński z Worowic 
w powiecie płockim próbował dokonać czegoś 
na kształt sądu fami l i jnego czyniąc mu między 
innymi wyrzuty z powodu córek. Jak wspominał 
Andrzej Szempliński: „Uświęcone tradycjami zgro-
madzenie starszych rodu miało ocenić i osądzić 
członka rodziny wy łamującego się spod uzna-
nych praw zwyczajowych"11. Podobnie na nara-
dach rodzinnych podejmowano decyzje w rodzi-
nie Bojanowskich. Wanda Bojanowska-Oleńska 
wspominała, że „wiele takich narad toczyło się 
po śmierci Dziadka, dotyczyły opieki nad Bab-
cią, losów Klic, małżeństw ciotek, itp. Zawsze, 
gdy coś się wydarzyło - rodzina zbierała się i 
postanawiała - zajmowała stanowisko"12. 

Rodzina ziemiańska integrowała się podczas 
spotkań w czasie świąt, imienin, wesel a także 
w sezonie wakacy jnym. Ważne były również 
spotkania z sąsiadami w ramach kół porad są-
siedzkich czy kółek z iemianek. Bardzo uroczy-
ście obchodzono szczególnie Święta Bożego Na-
rodzenia i Wielk ie j Nocy. Przygotowywano się 
do nich poprzez robienie ozdób na choinkę, 
kupowanie prezentów, w tym również dla służ-
by, przygotowywanie potraw, pieczenie ciast. W 
Boże Narodzenie obowiązkowo rodzina jecha-
ła na pasterkę1 3 . Podobnie w Wie lkanoc zie-
mianie uczestniczyli w nabożeństwach Wielkie-
go Tygodnia, a w poniedziałek wielkanocny po-
lewano się wodą. Częste były wtedy odwiedziny 
miejscowej straży pożarnej polewającej dwór14 . 

W Sulencicach w powiecie sierpeckim do świąt 
Bożego Narodzenia przygotowywano się wyko-
nując samodzielnie ozdoby choinkowe, wspól-
nie ją ub ie rano , pod nią s tawiano „ ż ł obek " . 
Oczek iwano pierwszej gwiazdki , a przed każ-
dym talerzem leżała mała gałązka świerkowa, a 
przy niej czerwone jabłko ze świeczką. Śpiewa-
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no kolędy przy wigil i jnym stole a potem jechano 
na pasterkę do kościoła w Jeżewie. Na Wielka-
noc przygotowywano lukrowane baby, pisanki, 
mazurki i sękacze. Polewano się wodą w śmi-
gus-dyngus. Straż pożarna polewała dach dwo-
ru wodą za co częstowana była wódką i zakąską. 
Jak wspominała Barbara Wern ikowa: „Wszyst-
kim świętom towarzyszyło świniobicie. Kiełbasy 
wisiały na ki jach, kaszanki leżały równiutko w 
kopańkach na prostej słomie, głowizna i salce-
sony oraz szynki pachniały z daleka. W Zielone 
Świątki rozbrzmiewało granie na łodygach tata-
raku a aromatyczny zapach roznosił się woko-
ło"1 5 . 

W Dzierżanowie w powiecie płockim w wigi-
lijny poranek urządzano na przykład małe polo-
wanie a wieczerza składała się tradycyjnie z 12 
potraw16 . W Sudragach w powiecie sierpeckim 
na święta wie lkanocne sprowadzano rzeźnika 
i produkowano kiszki i kiełbasy, pieczono ciasta 
i mazurki w ogromnym chlebowym piecu17. 

Jak wspomina ł Stanisław Załuski: „Podczas 
świąt ochotnicze straże pożarne objeżdżały oko-
liczne dwory, polewając zabudowania wodą z 
sikawek. Ceremonia była połączona z ofiarą na 
OSP i poczęstunkiem alkoholowym, skutkiem cze-
go pod koniec objazdu strażacy byli już nieźle 
wstawieni . Głośny był w naszej okol icy wypa-
dek, gdy pijani strażacy skierowali strumień wody 
na werandę dworu, gdzie znaczne grono gości 
popi ja ło kawę. Ziemianie ratowali się ucieczką 
do salonu, do którego wpłynęli całkowicie prze-
moczeni. Zdarzenie przyjęto z humorem, było 
przedmiotem żartów na kolejnych rautach"18. 

Zycie we dworach pełną parą ruszało w wa-
kac je , k iedy młodz ież z jeżdża ła do d o m ó w . 
Często jednak nie mog ła usiedzieć w miejscu. 
Młodzi ziemianie lubil i dobrze się bawić. Jerzy 
Jarociński z Sudrag w powiecie sierpeckim wspo-
minał, że młodzież ziemiańska urządzała ośmio-
dniowe rajdy konne przemieszczając się od dwo-
ru do dworu. Zaopatrzeni byli np. w stroje wie-
czorowe, pito też dużo alkoholu. W rajdach tych 
uczestniczyli Jarocińscy (bez autora wspomnień), 
Stanisław Śmiechowski i jego dwie siostry, Anna, 
Tadeusz i Kazimierz Bukowscy, Wanda Dziewa-
nowska, Mar ia Giżińska, Józef Święcicki, Ma-
ciej de Thun z siostrą, Jan Dewoński. Rajd za-
czynał się w Mi łobędzinie a kończył w Ligowie 
Dziewanowskich. W latach trzydziestych z po-
wodu kryzysu rajdów zaprzestano19. 

Zycie codzienne rodziny ziemiańskiej na Ma-
zowszu Płockim toczyło się według pewnego ryt-
mu. Ryszard Bacciarelli z Kopacz w powiecie cie-
chanowskim wspominał , że w lecie śniadanie o 
godzinie 830 było obowiązkowe dla wszystkich. 
O godzinie 1230 podawano obiad, o 1600 pod-
wieczorek a kolację o 2000. Zimą zamiast pod-
wieczorku kolacja była o 1 830, przy czym dzieci 

otrzymywały od babci słodycze. W letnie dni lu-
b iano przesiadywać na werandzie dworu. La-
tem goście przybywający do Kopacz byli przyj-
m o w a n i na werandz ie , częstowani owocam i , 
chłodnymi napojami z lodem, herbatą lub kawą. 
Przyjęcia odbywały się w jadalni . Goście przy-
bywający do dworu przestrzegali n iepisanego 
zwyczaju podjeżdżania przed ganek powoli aby 
gospodarze mogl i przygotować się na ich przy-
bycie20. 

Zwyczajny dzień życia ziemianina był zazwy-
czaj dosyć pracowity i za jmowało go pi lnowa-
nie spraw majątku. Ziemianki zajmowały się do-
mem, doglądały dzieci i służby a także pełniły 
funkcje społeczne. Pilnowały tez pór posi łków i 
dog ląda ły ich przygotowywania. Z iemianie ja-
da l i zazwyczaj lepiej od innych mieszkańców 
wsi, ich dieta zawierała więcej wartościowych 
dla organizmu składników a posiłki traktowali z 
należytym rytuałem21. Na co dzień nie były wy-
szukane. Wanda Bojanowska-Oleńska wspomi-
na ła , że na kolację jadano często zacierki na 
mleku, b ia ły ser, chleb. Ucztowano w święta. 
"Od święta zwłaszcza na Wielkanoc, kiedy pierw-
szego dnia tradycyjnie zjeżdżała się bliska i dal-
sza rodzina - stół był wspaniały. Olbrzymie szyn-
ki wieprzowe i cielęce, wędzone, surowe i goto-
wane, pieczone prosię z jajkiem w pysku i za-
kręconym ogonkiem (... ) Wielkie półmiski, gdzie 
układano rzędami obok siebie plasterki kiełbas, 
sa lcesonów, pasztetówki, a nawet kaszanki z 
zabitego przed świętami wieprza"2 2 . 

Jak wspominał Stanisław Załuski: „Dwa razy 
do roku bito wieprza, z którego mięso, przede 
wszystkim wędliny jadło się miesiącami. Na pierw-
szy ogień szły kaszanki, następnie salcesony, wę-
dzone kiełbasy, na końcu szynki (...) Dla ciast tra-
dycyjną porą była zima. Strucle na Boże Naro-
dzenie, faworki w karnawale, baby i mazurki na 
Wielkanoc. W lecie jedliśmy lody, z reguły w dwóch 
gatunkach: śmietankowe i cytrynowe"23. Podob-
nie było w Jarlutach. Na Wielkanoc i na jesieni 
urządzano świniobicie i przyrządzano własne wę-
dliny i kiełbasy. Codzienny jadłospis opierał się 
na mleku, twarogu, jajach, jarzynach, kartoflach 
i kluskach. W lecie sporo było owoców, a w zimie 
konfitur i jabłek24. 

Niewiele też było wtedy całonocnych balów. 
Zdarzały się bale dobroczynne za które płaco-
no bilety wstępu. Kilka razy do roku odbywały 
się też przyjęcia we dworach kończące się oko-
ło 2 - 3 w nocy, przy czym gości zapraszano re-
wanżując się za wcześniejsze wizyty. Stanisław 
Załuski wspomina ł , że o ich doborze decydo-
wała też odległość. Rzadko zdarzal i się goście 
mieszkający powyżej 20 ki lometrów. Jako sta-
łych gości wymieniał prócz rodziny babki , Gu-
stawa i Mar ię Śniechowskich z Włost, Stanisła-
wa i Janinę Marchwickich z Przedwojewa, Fau-
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styna i Mar ię Tańskich z Żeńboka, czasem ro-
dzina Komierowskich z Ujazdowa. Przyjęcia w 
Szulmierzu sk ładały się z dwóch posi łków. O 
godzin ie 18 podawano podwieczorek sk łada-
jący się z własnej roboty ciast, owoców i likie-
rów a oko ło 22 kolację na które sk ładały się 
wędl iny domowe j roboty, pieczone kaczki, in-
dyki, perliczki, dziczyzna, wszystko zaprawiane 
alkoholem przy czym nikt się nie upijał. Po ko-
lacji grano w brydża25. 

W Rydzewie w powiec ie c iechanowsk im w 
czasie przyjęć g rano w brydża, mężczyźni wy-
mienial i uwagi na temat rolnictwa przechadza-
jąc się po majątku. W jadalni zasiadano do stołu 
wype łn ionego pó łm iskami z węd l inami , ryba-
mi, przystawkami, marynatami . Zupę stawiano 
w wazach, a gorące dania podawała służąca w 
b ia łym fartuszku i czepku w kształcie korony. 
Pito niewiele a lkoholu, panie z reguły nie piły 
wódki . W przerwach między pot rawami wygła-
szano wierszowane toasty i rozmawiano2 6 . 

Z iemianie zazwyczaj zawieral i związek mał-
żeński w obrębie swojej warstwy. Czynnik iem 
decydującym nie była miłość, raczej status ma-
jątkowy przyszłego partnera, a o zawarciu mał-
żeństwa decydowali rodzice. Brak posagu u sy-
nowych nie był p rob lemem, jeśli panna miała 
pozytywne cechy przyszłej żony i matki oraz je-
żeli pochodzi ła z dobrej rodziny. Jednocześnie 
dla córek szukano kandydatów z odpowiednim 
zapleczem f inansowym2 7 . 

Specjalną okazją do zabawy były wesela. Za-
zwyczaj zjeżdżali na nie zaprzyjaźnieni członko-
wie rodziny oraz okoliczni ziemianie. Na przy-
kład w roku 1938 do Dzierżanowa na ślub Da-
nuty Mieczkowskiej ze Stanisławem Dziewanow-
skim z Grodkowa w powiecie płockim przybyli 
Mieczkowscy z Ciborza, Chamscy z Drożdżyca, 
Pruscy z Dyblina, Umińscy z Dziembakowa, Go-
ściccy z Tul ibowa. Z. Mieczkowski wspomina ł : 
„Ślub poprzedziły przygotowania wyprawy pan-
ny młode j o rozmiarach nieznanych w dzisiej-
szych czasach. Zamawiano całe zestawy pościeli 
oraz nakryć stołowych ozdobionych in ic ja łami 
(...). Zamawiano srebra stołowe i porcelanę ozna-
czone h e r b a m i nowożeńców. Poza zap isami 
ma ją tkowymi i meb lam i , z panną m łodą szły 
ekwipaże i konie wierzchowe (...)". W dzień ślubu 
w dzierżanowskim parku zapalono i luminację a 
na skrzyżowaniach dróg wiodących do kościoła 
strażacy z OSP, której Stefan Mieczkowski był 
założycielem w złotych kaskach trzymali zapalo-
ne łuczywa. Samo wesele było wystawne. „Toa-
lety pań, f raki i szasery ułańskie przypominały 
trochę obrazki z Pana Tadeusza. Orkiestra z Ró-
żewicza z Warszawy grała niestrudzenie walce 
i ówczesne przeboje, a nad ranem ku jawiak i 
i mazury"28. Huczne też było wesele Bronisława 
Rykowskiego z Krzynowłogi w powiecie przasny-

skim z Jadwigą Mierzyńską. Toastom i przemó-
wieniom nie było końca. Otrzymali również oko-
ło 200 depesz z życzeniami w tym między innymi 
od Mari i Curie-Skłodowskiej. Była ona za młodu 
nauczycielką matki Rykowskiego w Szczukach u 
jego dziadków Żórawskich i założyła nawet z nią 
ta jną szkółkę dla dzieci wiejskich. Na prezent 
ślubny między innymi dostał od swojego wuja -
z n a n e g o dz ia łacza spo łecznego Stan is ława 
Żórawskiego z Obrębca - radio Philips29. 

Okazją do spotkań towarzyskich były również 
imieniny. Andrzej Szempliński wspominał, że na 
imieninach jego wuja Henryka Waśniewskiego 
w Giżynie w powiecie płockim goście zaczynali 
zjeżdżać już po mszy. Pisał on: „Wnętrze giżyń-
skiego dworu szybko wypełnia się gośćmi. Wszyst-
kie kanapy, krzesła i fotele w salonie są już zaję-
te przez panie w eleganckich sukniach, futrza-
nych pelerynach i ze sznurami drogich kamieni 
na szyjach. Niektóre z nich mają zawieszone na 
tasiemkach lub łańcuszkach okulary tzw. p ince-
nez, binokle, albo lorgnone - pojedyncze szkła 
powiększające, w oprawce zakończonej rączka 
do trzymania. Towarzyszą im dobrze wyglądają-
cy panowie, w większości starsi, w czarnych sur-
dutach, sztuczkowych spodniach"30 . 

Wie lk im wydarzeniem w życiu dworu w Kli-
cach w powiecie ciechanowskim była wizyta zło-
żona ciotecznemu bratu Michałowi Bojanowskie-
mu przez prezydenta Ignacego Mośc ick iego. 
Mia ła charakter prywatny. Dwór w Klicach był 
zresztą ś w i a d k i e m w ie lu wizyt towarzysk ich . 
Według wspomnień Wandy Bojanowskiej-Oleń-
skiej „piękne zjazdy odbywały się zwykle w dru-
gi dzień świąt Bożego Narodzenia i Wielkiejno-
cy. Toczyły się zażarte i gorące dysputy politycz-
ne"31 . 

Ulubione rozrywki ziemiańskie tego okresu to 
niewątpl iwe oprócz wizyt, rautów i spotkań to-
warzyskich gra w tenisa oraz wzbudzająca szcze-
gólną atencję jazda konna. Prawie w każdym 
majątku znajdowały się konie wierzchowe oraz 
kort tenisowy. Często grywano też w brydża32. 
W zimie w Dzierżanowie urządzano kuligi w le-
cie namiętnie grano w tenisa a wśród zawodni-
ków bywali grający w Legii synowie Kazimierza 
Dziewanowskiego Stanisław i Tadeusz. Często 
też jeżdżono konno3 3 . Podobnie tenis i jazda 
konna praktykowane były w Pepłowie Lasockich 
a córka właścicieli na konne przejażdżki zakła-
dała strój na który składały się „granatowy ka-
pelusik, ostrogi na butach i szpicruta w ręku"34. 

N ieod łącznym elementem życia dworu zie-
miańskiego były polowania, które stanowiły nie 
tylko rozrywkę. Często t raktowano je jako ele-
ment gospodark i mają tku . Stan zwierzyny był 
kont ro lowany, walczono też z k łusownictwem. 
Prowadząc racjonalną gospodarkę łowiecką zie-
mianie oprócz zaopatrywania własnych stołów, 
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sprzedawali ubite zwierzęta do restauracji i skle-
pów, uzyskując w ten sposób doda tkowe do-
chody. Stan tak i nastąpi ł j ednak dop ie ro po 
1927 roku kiedy uregu lowane zostało p rawo 
łowieckie. W pierwszych latach po odzyskaniu 
niepodległości t raktowano polowania jako spo-
sób uzupełniania zapasów, a ilość zabitych zwie-
rząt bywała duża. Jednocześnie dawały możli-
wość spotkania się w ziemiańskim gronie, wy-
miany pog lądów i załatwienia interesów35. 

Stanisław Załuski wspominał , że: „corocznie 
w Szulmierzu odbywało się kilka polowań. Każ-
dorazowo zabi jano kilkadziesiąt zajęcy i kuro-
patw. Innych zwierząt łownych w powiecie wów-
czas nie było"36. W Sulencicach urządzano polo-
wania na lisy i zające a przy okazji tej imprezy 
przez trzy dn i g o t o w a n o b igos 3 7 . W Kl icach 
zjeżdżano się wczesnym rankiem na śniadanie 
omawiając tzw. mioty i losując stanowiska. Polo-
wano głównie na lisy i zające. Po polowaniu li-
czono ubitą zwierzyną, ogłaszano króla łowów 
i jechano do Klic na bigos i pasztet zajęczy. Po-
tem czasem grywano w brydża i rozjeżdżano się 
do domów wraz z upolowana zwierzyną38. Tra-
dycyjnie zapaleni myśliwi - ziemianie stanowili 
17% stanu spośród wszystkich 178 członków Płoc-
kiego Towarzystwa Racjonalnego Polowania. To-
warzystwo dzierżawiło obszar na którym utrzy-
mywało 3 strażników do obrony przed szkodni-
kami i k łusownikami . Zwierzostan sk ładał się 
przede wszystkim z bażantów, zajęcy i saren39. 
Ziemianie z tej organizacji byli również powiato-
wymi delegatami Centralnego Związku Polskich 
Stowarzyszeń Łowieckich40. 

Średniozamożne ziemiaństwo płockie nie miało 
też szczególnie czasu na wypoczynek. Zajęte 
walką o przetrwanie gospodarstwa w trudnych 
czasach rzadko wyjeżdżało. Zamożniejsi ziemia-
nie natomiast wypoczywali zarówno w kraju jak 
i za granicą. Mieczkowscy jeździli na wakac je 
do Gdyni , Truskawca lub Karlsbadu41 . Jednak 
większość ziemian badanego obszaru wypoczy-
nek p lanowało raczej skromniejszy, szczególnie 
w czasie kryzysu. Jerzy Jarociński z Sudrag w po-
wiecie sierpeckim pisał: „ W ciągu 19 lat posia-
dan ia dość dużego mają tku ziemskiego moja 
Mama była na jednym balu i dwóch uroczysto-
ściach rodz innych, ze trzy razy po jecha ła do 
Warszawy, natomiast ani w Płocku ani w Sierpcu 
nie zajrzała do żadnego sklepu. Gdy zdarła bu-
ciki, Tata przywoził z Sierpca lub Płocka cztery 
do sześciu par z których jedną lub _ dwie sobie 
wybierała, a resztę Tata odwoził do Zyda. Praca, 
praca i jeszcze raz praca"4 2 . Podobnie sprawa 
wyglądała w powiecie ciechanowskim. Stanisław 
Załuski wspomina ła , że: „Rodzice ani razu nie 
byli za granicą. Mama dwa razy wojażowała nad 
Bałtyk (...). Babka Piotrowska odpoczywała u wód 
- w Inowrocławiu. Ojciec często jeździł do War-

szawy, ale były to wypady jednodniowe, w inte-
resach. Raz na parę miesięcy Rodzice wyjeżdżali 
do stolicy w celach, można to tak nazwać - re-
laksowych. Bywali wtedy w teatrach, w kabare-
tach, które szczególnie lubili, w dobrych, a więc 
drogich lokalach"43 . 

W okresie międzywojennym nadal g łównym 
środkiem lokomocj i były konie. Zresztą ziemia-
nie byli ich znawcami i pasjonatami. W każdym 
pamiętniku można znaleźć ich opisy. Większość 
majątków prowadziło też hodowlę remontów dla 
wojska. Zbigniew Mieczkowski wspominał : „pa-
mię tam świetnie wierzchowce Ojca , gn iadego 
wałacha Duszmana i Bułanka, kiełznane za po-
mocą uzdy z wytokami . Mo ja złota kasztanka 
Karioka, a potem skarogniada Jemioła dostar-
czały mi wiele niezapomnianych przeżyć, osza-
łamiających porannych ga lopów i wycieczek w 
okolice. Dzięki nim stałem się entuzjastą sportu 
konnego na całe życie"44. 

Ziemianie Mazowsza Płockiego raczej nie po-
siadali samochodów. Nie był to w okresie mię-
dzywojennym rozpowszechniony środek lokomo-
cji. Pozwolić mogli sobie na niego tylko zamożni 
z iemianie, ponieważ nawet posiadacz majątku 
większego niż 200 ha nie mógł wyasygnować 
kilku tysięcy złotych na jego zakup45. Stanisław 
Załuski pisał, że samochody rzadko były w uży-
ciu z powodu fatalnego stanu dróg oraz wyso-
kich ceny benzyny. Z Szulmierza przemieszczano 
się karetą, powozem lub bryczką. W 1939 roku 
według jego wspomnień na zebranie kółka po-
rad sąsiedzkich przyjechały 3 samochody, 3 po-
wozy i 1 bryczka a na zebranie koła ziemianek 3 
karety, 4 powozy i 3 bryczki46. 

Zamożniejsi ziemianie nabywal i jednak cza-
sem samochody. Stefan Mieczkowski - właści-
ciel Dzierżanowa już przed I wo jną światową 
posiadał Cormicka z karbidowymi światłami za-
palającymi się od przodu. Następnie zakupiony 
został Studebacker, Ford-Tudor, Hotchkiss, De-
lage i w 1937 roku Hudson. Zb ign iew Miecz-
kowski pisał w pamiętnikach: „Inny pojazd me-
chaniczny spotykało się na drodze nie częściej, 
jak raz na godzinę, a wyprzedzanie połączone 
było z og romnym trąbieniem w tumanach ku-
rzu"47. Wielki sportowy samochód według wspo-
mnień jego bratanka zakupił też Antoni Szem-
pliński z Worowic. Prowadzony był przez szofe-
ra ubranego w liberię48. 

W wielu dworach zna jdowały się natomiast 
radioodbiornik i . Ryszard Bacciarelii wspominał , 
że „ rad ia g łośn ikowego jeszcze nie miel iśmy, 
ale transmisję z uroczystości pogrzebowych Mar-
szałka Józefa Piłsudskiego słuchałem już przez 
słuchawki. Były ciężkie, z czarnego ebonitu, uszy 
pod nimi pociły się. Często trzeba było regulo-
wać detektor, czyli odbiorn ik kryształkowy, gdy 
uciekła fala radiowa, na której nadawała Roz-
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głośn ia Polskiego rad ia z Raszyna. Detektor 
wspomaga ła k i lkudziesięciometrowa antena z 
miedzianego drutu rozpięta między dwoma słu-
pami"49 . Radio kryształkowe stało również w sa-
lonie dworu w Klicach. W poko ju sto łowym z 
kolei stała lodówka, w której niską temperaturę 
utrzymywano dzięki kawałkom lodu do niej wkła-
danym, a przechowywanym w specjalnym dole 
przed kuchnią na podwórku5 0 . 

Z iemianie Mazowsza Płockiego czasem po-
siadali też mieszkania w miastach. Miało to zna-
czenie praktyczne. Często mieszkali w nich dzieci 
pobierające naukę w gimnazjach w Płocku lub 
w Warszawie. Na przykład Orzeszkowscy z Lesz-
czyna Szlacheckiego w powiecie p łock im po-
siadal i t rzypokojowe mieszkanie w Płocku. Je-
rzy Jarociński wspominał , że w jednym pokoju 
mieszkały Marysia Orzeszkowska z Irką Świecką, 
w drugim Zbyszek Orzeszkowski z bratem Wojt-
kiem, a w trzecim spała służąca51. 

Ważne miejsce w życiu codziennym ziemian 
pełniły praktyki religijne, które były solidną pod-
stawą do kontaktów między dworem a plebanią 
i współpracy tych dwóch czynników na polu dzia-
łalności wsi. Przywiązanie do religi i i Kościoła 
było przez ziemian różnie rozumiane52. Angażo-
wali się oni w życie katolickie pełniąc wiele funk-
cji w Akcj i Katol ickiej i p ropagu jąc jej idee w 
swoim miejscu zamieszkania. Ziemianie byli na 
ogół religijni, a sojusz między dworem a pleba-
nią miał często na celu zachowanie starego po-
rządku społecznego i posiadania własności wo-
bec zagrożeń jakie niosły ze sobą nowe idee le-
wicowe53. We dworach księża byli stałymi gość-
mi a stosunki między dworem a plebanią na ogół 
zażyłe. Wizytujący paraf ie biskupi również od-
wiedzali dwory. Ziemianie też na ogół byli opie-
kunami kościo łów paraf ia lnych pos iada l i tam 
swoje oddzielne ławy kolatorskie. Przejawia się 
to często w pamiętnikach ziemiańskich. Szcze-
gólnie kobiety stały na straży wiary domowników 
i starały się świecić w tej kwestii przykładem. Jak 
wspomina ł Stanisław Załuski matka n igdy nie 
opuszczała mszy, ojciec był mniej pobożny, a 
jego dziadek bywał w kościele na Wielkanoc i 
Boże Narodzenie aby nie stracić wystawnego śnia-
dania u proboszcza, który wtedy podejmował zie-
mian. Rodzina Załuskich posiadała też w swoim 
kościele pa ra f ia lnym w Koziczynku oddz ie lną 
ławkę54. Wielką ławę kolatorską posiadali Miecz-
kowscy w kościele w Orszymowie. Stefan Miecz-
kowski jako opiekun kościoła przyjmował bisku-
pa i odwozi ł karetą w asyście bander i i konnej 
składającej się z młodzieży wiejskiej55. Z kolei 
Felicja Jarocińska z Sudrag prowadziła nabożeń-
stwa majowe, a razem mężem Wito ldem wyre-
montowała kościół w Ligowie56. 

Ze szczególnie religijnej rodziny pochodził Kło-
czowski. Jak wspominał: „Matka co niedziela jeź-

dziła do kościoła, do komunii św. przystępowała 
zwykle trzy razy do roku: przed Bożym Narodze-
niem, przed Wielkanocą i w dniu Zielonych Świąt, 
które to uroczystości szczególnie kochała. (...) 
rano odmawiała ze mną krótki paciorek, potem 
modli ła się dłużej, w ciągu dnia zawsze dobywa-
ła czytanie z książek Hamona - były to trzytomo-
we rozważania francuskie na każdy dzień roku -
ujęte pod kątem widzenia świąt pańskich i okre-
sów liturgicznych, a w osobnym tomie pod ką-
tem świętych na każdy dzień kalendarzowy. Tak-
że każdego dnia odmawia ła matka cząstkę ró-
żańca, spacerując zwykle po ogrodzie. W maju 
był ołtarzyk z Matką Boską Nieustajacej Pomocy 
i z w ie loma kwiatami, tam odmawia ło się za-
wsze wieczorem litanię loretańską, w czym bra-
łem zawsze udział, a ojciec od czasu do czasu, 
jeżeli nie był zajęty in teresami w kance lar i i . 
W październiku przy tym samym ołtarzyku był 
odmawiany różaniec, ale matka kazała mi przy-
chodzić dopiero na koniec, na litanię. W nabo-
żeństwach prowadzonych przez matkę zawsze 
brały udział kucharka Pękalska, pokojówka, np. 
Zosia Jankowska, moja niańka - póki ją mia-
łem. Ojciec jeździł z matką do kościoła co drugą 
lub trzecią niedzielę. Jeżeli i ja np. z powodu 
brzydkiej pogody zostawałem w domu, to za-
wsze po 1100, gdy suma się w kościele zaczyna-
ła, wołał mnie, klękaliśmy razem i ojciec odma-
wiał najbardziej przez niego ukochaną litanię o 
imieniu Jezus. (...) przez całe życie ani jednego 
dnia nie miał, w którym by pominął przeżegna-
nie się rano i wieczorem. W kościele siadywali-
śmy we własnej kaplicy Rykowskich, skąd widać 
było doskonale wielki ołtarz. W tejże kaplicy zbie-
rała się śmietanka parafialna ziemian, bogatsza 
szlachta"57. Opisana wyżej religijność była jed-
nak raczej wyjątk iem. Większość ziemian pod-
chodzi ła do spraw rel igi jnych pragmatycznie. 
W a n d a Bojanowska Oleńska wspomina ła , że 
praktyki religi jne ograniczano do codziennego 
pacierza, cotygodniowej Mszy i wielkanocnej spo-
wiedzi. Więcej nie wymagała nawet hierarchia 
kościelna58. Stanisław Bojanowski kwestie religij-
ne t raktował bardzo poważnie pełniąc zresztą 
funkcję wiceprezesa Akcj i Katolickiej w diecezji 
płockiej. Jego córka wspomina ła , że „Bóg był 
życiu Ojca świadomie wybraną nadrzędną war-
tością, Bogu było konsekwentnie podporządko-
wane całe życie we wszystkich swych przeja-
wach"59 . Z jego inicjatywy odbywały się w Kra-
snem rekolekcje prowadzone przez biskupa Le-
ona Wetmańskiego, a w jego dworze w Jarlu-
tach częstym gościem bywał ks. Kaczmarek z płoc-
kiej_ kurii, późniejszy biskup kielecki60. 

Życie z iemian także tych płockich było nie-
dościgłym wzorcem dla innych warstw społecz-
nych. M imo , że na Mazowszu Płockim ziemia-
nie nie mogl i pochwal ić się przepychem i bo-
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gactwem charakterystycznym dla rodzin arysto- for towo i wygodne niż przeciętny mieszkaniec 
kratycznych to nadal żyli znacznie bardziej kom- wsi czy miasta tego obszaru. 
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EVERYDAY LIFE OF PŁOCK MASOVIAN GENTRY DURING THE INTERWAR PERIOD 

Summary 

The core of the life of the gentry in Płock Masovia was always family and work around the manor. 
The Płock gentry primarily subordinated their lives to agricultural management. The responsibilities 
and roles in the family were assigned in a patriarchal manner. The family also had a decisive voice 
in what might happen to its members. Holidays were solemnly celebrated, especially religious ones: 
Christmas and Easter but also individuals'name days or weddings and receptions. They were occa-
sions for visits, family and social meetings. Similarly hunting was celebrated and principally organi-
zed and attended to by members of the gentry. The Roman Catholic was a central factor in the life 
of the Płock Masovian gentry. The gentry lived more comfortable lives than other Masovian rural 
residents. Sometimes they also used some technical innovations like cars or radio. 
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